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K e m cy -P o lsk a  t O ( M )
Detyduftca o pirażce Polaków bramka padła w 19 ntinurle gry

BERLIN (te legram  w łasn y ). W 
obecności 50.000 w idzów  na stad  
jonie w Berlinie został rozegrany 
pierw szy w  historji p iłkarstw a 
polskiego m iędzypaństw ow y 
mecz Niem cy —  Polska.

UoKoła tego spo tkan ia  w ytw o­
rzyła się gorąca atm osfera. Dysku 
łow ano sp raw ę naw iązania  s to ­
sunków  sportow ych  z Niemcami, 
ostateczn ie  przew ażyło  zdanie, że 
nie należy od trącać podanej dłoni. 
M ecz doszedł do  skutku.

Pesym iści p rzepow iadali, że 
przegram y w ysoko, Dyli naw et ta 
cy> którzy prorokow ali siom otną 
klęskę.

Rzeczyw istość o k a la ła  się iitJ 
,-ą W alczyliśm y, ja k  rów ni z rów 
jy m i. M ało tego l Były m om enty, 
że nasi piłkarze mieli idealne w a- 
• uiiki do strzelen ia  goali. G dyby 
Szczęście się do nas uśm iechnęło, 
w  drugiej części g ry  m ielibyśm y 
zapas aż trzech bram ek.

N apastn icy  polscy czuli się jed 
uak niezbyt dobrze na niezw ykle 
sliskim  terenie 1 w  decydujących 
m om entach zaw odzili.

N ajlepsi byli: U rban, M ysiak, 
M a tje i 1 K otlarczyk II, choć i po ­
zostali ofiarnie g ran  do osta tn iej 
chwili.

Niem cy zaprezen tow ali się 
dość dobrze, G rali o stro  acz fair, 
często  zatrudniali naszą pom oc i 
obronę, ale I len Hnja a taku  zaw o 
dziła pod bram ką.

Po dość nerw ow ej grze w  płer 
wszej połow ie, w drugiej nasi Czę 
Stó a taku ią . N ikt jednak  nie zdo­
byw a się na decydujący strzał. 
Były m om enty, że sy tuacje  przy­
chylne m nożyły się jedna  po d ru ­
giej, ale... cóż z tego?  N apad pol- 
tk ł, mimo dużej bojow ości, nie

Rząd zajmie się 
sprawą cukru

Wuzur^J crtbyło się tod  przewod­
nictwem p. premiera J. JędrzeJewu  
CZa Poiledzenle Komitetu Ekonomie? 
• • f ó  Ministrów, na htóreui po omó- 
w.ęnU  szoregu spi pw bieżących usta 
louo plan zakupów podkładów koielo 
w ycii dl - polskich kolei państwowych  
w  r. 1*34, przyjęto do wiadomości ta  
■ody umowy faunJlowe] t  Holandia, 
wysłuchano referatu w sprawie sytua  
011 w  r zen. v Ile cukrowym I ccicm  
Ustalenia w obecnej sytuac]! uósnodar 
czej w ytycznych polityki cukro’ rej—-  
yOWOłauO Specjalna komisie przy pre 
Zesia Rady Ministrów t udzk eui za* 
teterevewanyc*i ministerstw.

um iał zm usić niem ieckiego bram ­
karza do kapitulacji.

Z daw ało  się, że w tycn w iru n -  
kach wynik rem isow y utrzym a 
się do końca zaw odów , gdy zupeł 
nie niespodziew anie, w 89-ej mi­
nucie, na minutę przed końcem 
gry , w ynikło zam ieszanie pod 
bram ką Polski i w  rezultacie Nie­
miec Appcł uzyskał zw ycięską 
bram kę.

Jeszcze parę  zryw ów  Polaków  
i koniec m eczu. P t/eg iaU śm y 0  1.

Sędziow ał dobrze p. ó h lse n  
(S zw ec ja ).

N a meczu obecni byli p rzedsta  
w iciele poseistw s polskiego i licz 
ni, kolonia po lska, pocm ieęąjąc e- 
nergicznie okrzykam i naszych za 
w odników . Zaw odom  przyglądał 
się m inister G oebbels,

Franci i potrzebne są czyny!
Ka taki ap il prfcmjera Chautemps parlament 

odroczy? dyskusję nad deklaracją rządu
P A R Y Ż , (P A T ). P le n a rn e  p o ­

słodzen ie  izby zaczę ło  się p rz y  
w y p e łn io n y ch  g a le r ia c h  d la  pu­
b liczności I p ra sy . Na ław ach  
rz ą d o w y c h  za ję li m ie jsca  liczni 
m in is tro w ie  z d ie m je rem  C h a u ­
tem ps na czele.

U ło s zab ie ra  p re m je r  C h a u ­
tem ps, k tó r?  6k łada  n a s tę p u ją ­
ce o św iad czen ie :

Rzqd republikański, który stale

Bezczelny napad bandycki
Bctudyd ambowerii 2H0D0 zł.

BY D G O SZC Z, (P A T )- W c z o ­
ra j o godz. 17.30 d o k o n an o  n ap a  
du ne Z c tję  Zarem bianJkę, k a ­
s je rk ę  hu rtow n i ty to n io w ej 
zw iązku  to w a rz y sz e ń  ociem nia 
ły ch  żo łn ie rzy , k tó ra  n io sła

w raz  z w o źn y m  D jen ią4w  w  su  
m te M  ty s ię c y  fi, ty« , w  
b ąn k n o tą  ;h  5  ty s . w  b ilon ie).

B an d y c i podeszli do  w oźnego  
i w y rw cii rpu to rb ę  z p ien iędzr 
mi, u c iek a jąc  w n iezn an y m  kw -

W y p a d e k  ten  m ia ł m ie jsce  na 
u licy  D w orcow ej, Z łodziej po 
ó k rąd aen iu  torb* ' z pieniędzm i 
da ł s trz a ł  i zn ik ł w śród  tłum u.

P o lic ja  z a rz ą d z iła  pościg .

Stada zgłodniałych wilkćsr
SŁON1M. (P .A .T .). Z terenu 

gm iny derew ieńskiej, pow  ło- 
nini6kiego donoszą o pojaw ieniu 
się-tatn w  znacznej ilości w ilków , 
które często  poryw ają  żyw y in­
w entarz.

W e wsi S tudzierow sźęzyzna

wilki p o sra rp a ły  dw ie krow y, w 
m ajątku W iszow o —  jedną kro­
wę. W ypadki poryw ania  p r2ez 
w ilki ow iec zdarzają  ale piem ai 
codziennie w e w siach pótnoono- 
w schodniej części gm iny d e r e ­
w ieńskiej.

W edług  opow iadań  ludności, 
wilki chodzą stadam i po 5 —  6 
sztuki spotykano  jednak w ięk­
sze s iad a . W ieśniacy zwrócili się 
do urzędu gm innego w Derewnej 
ó  Pom oc w  tępieniu wilków.

Orkan i huragany szaleją w Rosji
MOSKW A. (P A T ). N ad U ra­

lem od 3 dni szaleją  śnieżyce. Ko 
niunikacja kolejow a pom iędzy 
C zelabińskiem  a M oskw ą je s t 
p rzerw ana.

Nad kaukazkicii) wybrzeżem  
morza Czarnego szaleje orkar. 
Komunikacja okrętowa przerwa­
na. Statki skryły s i f  do portów.

W  N ow o/ósyjsku o ra 2 szeregu 
innych m iast w ichura pow yry­
w ała d rzew a 1 oozryw ała dachy. 
Komunikacja d ru tow a w szędzie 
uszkodzona.

Dymitrow broni sio dzielnie
LIPSK. (P .A .T .). 49 -ty  dzień 

procesu o podpalenie R eichstagu 
w ypełniło w całości przekłuciu 
w anie św iadków , w ięźniów  poli 
tycznych t  okolic A nnaborgu i Ką 
m im icy , gdzie komunizm ó d  ize 
regu la t p rzejaw iał niezw ykle ru­
chliw ą działalność.

Z eznania św iadków  w yw ołują 
niezw ykle napięcie *e w zględu 
na  u jaw niające się co chw ija 
sprzeczności, D ym itrow  w spólnie 
z Torglercm  z niezwykłem  zain­
teresow aniem  śledzą pijtebleg roz 
praw y. W  zw iązku Z pytaniem  
ich dochodzi raz pó  raz do os­
trych s ta rć  z przew odniczącym , 
który z trudnością  daie sóMe ra-

Przemysł a Pożyczka Narcdswa
D otychczas podaw ane były w 

p rasie  ty lko ogólne cyfry do ty ­
czące udziału przem ysłu w Po­
życzce N arodow ej. O becnie cyf­
ry  te  rozbite zostały  na poszcze­
gólne gał' z j ^ H Ś H L  z  k tó­
rych w y n i k a ^ e T ^ ^

Przem ysł górniczo -  hutniczy 
dał na pożyczkę rł. 10 266.250 w 
tern: w ęgiel 4 .352.500, żelazo 
2.421.250, nafta  2 .151.800. Inne

1.340700 zł.
Przem . przetw órczy 35.079.650 

w tern: przem ysł cukrow niczy
5.G37.350, w łókien, 7.338.750 
m etalow y 4.059.800, Chemiczny 
2.983.750, papierniczy 1.338.900 
cem entow y 354.050, elektryczny 
3.260.000. -nne 10.507.350 Ł

Ogółem  przem ysł su b sk iy b s-  
w ał 46,200 tys. zł., co  stanow i 
13,6 proc. ta ło ś tL

dę z rzeczow ą, g lębokc przem ys 
laną obroną obu oskarżonych.

Cały przew ód ?ądow y w cho­
dzi tęr&i w  tąyę in teresu jącą i j*

Dymitrow: Ależ panie prezesie, chcę 
p ij c ie ż  .

f-r«cWudniCzący przebywając, ostro 
ipówit Milcc.eći

PC w ielokrotnych o s tr /c h  u-
ijw ągi r a  ?ąsęy.dow ą«ą pęątaw ę tarczkach  przew odniczącego  z 
zarów no D ym itrow a, jak i T o r* - D yptitrow em , który nieustannie

w ykazuje sprzeczności w akcie o- 
s k a '|e n ią  J zeznaniach św iad­
ków  po  denerw ujących  sprzecz­
kach słow nych rozpraw a została 
udręczona d o  poniedziałku.

lera nab jp rą  od  ćaąau do  e z # j  
sensacyjnego pćrsmaku.

Ns tif* ppn#wnyrłi sęa s-t'*
śtedi ’ ‘ — ** •' ‘ "
protestów 
brać pe*

Dymitrow: Cucę 
* ‘-ó cze-le  

Przewodniczący: Ale idę U t a

" t y m K w :  Ś & S T

P r ł^ d ^ w c y % s e r > w a |ą p ;  M8- 
e*ec! Teraą *W* den: panu * •«.

Dymlit»w; Poczekam wlec sftwflr 
kfl Jbtniech na widwurs.).

Przev .,’ Milcz pani P u m  nie wokio 
t raz się odżywi

Horderca 
rb('a l tlą itrnt

TORUŃ. (RAT). Zabójcę po­
licjanta w Zblewjfc, dow . staro­
gardzkiego. ujęto. W enwili arę 
szłnwania usiłował on popełnić 
samobójstwo połykając więk­
sza dozę strychniny, fto żabie 
gu lekarskim ntebrzDlepetkiwo 
n«« rig raża  jegto lycłu. Zabójca 
s!*tiie wrzód tąitin  dmóirym

przed izba. pragnie nie la łob ycb  ■jo- 
lemik, lecz niezbędnych czynów  I dlw 
tego zwraca sią do Izby, by przedslę 
wzięła natychmiast dzieło ocalenia, 
Którego nagłość uatr)o.yzjn dbputo- 
wanycu na pewno ocenia.

Najpierw kryzy., finansowy, ć ta ły  
deficyt zagraża SKjroowi, rozznchwa 
la spekulację. Francja może żywić 
pełną wiarę w sw o/ą przyszłość. Je, 
kredyt L wainta należą jeszcze do naj 
mocniejszych, a je] lud żdchowa> nie. 
zrównane zalety pracy I oszczędnoś­
ci. Aie jest zbyt pewnem ‘e ohecna 
s: tuac.Ł  wymaga c iu jn jści, edergi1 
i natychmiastowego rozwiązadiCi

Żadne prace, nawet najnardzie; i ‘ 
glące, nie sa możliwe bez uprzedniej 
naorawy finansów, ,est oba Vai ud­
kiem w szelkiego kreciyto. a da .ireń le  
zagranicznym Jest Jednym t eiUUeo> 
tów bezpieczeństwa Francll.

Znacie panowie nieoezpie^łanjtwo, 
które z dniem każdym ątaje się poważ 
nlcjsze. Rząd pronoi.njc s. jak i Zgrad 
cze i stawia Kwestie zamania. Rcąd 
zwraca się de was z  wsL.wadls m ao 
wspólnego iziałania w Imienli kraju, 
który woli surowa zarządzenia, niż 
obecna niepewność, (idy pevn c gra­
ny burza się, rzad zastana wl sin w  
spokoju, rądzl sw ych mandatarfuszj 
i będzie umiał rozpo-.nać tych Którzy 
wypełnili z onzintcresownosjlą 1 od 
waga swój obowiązek

P o  p rzem ów ien iu  n rc tn jc r*  
prz.evm dniczącv  ogłosi* w y k a t  
zg ło szo n y ch  in te rp e la c y j ł żaPV 
ta ł p re m je ra , k łed v  rz a d  g o tó w  
je s t na nie odoowiedfclefi. P ru m  
je r  C hau ternpb  zg ło sił w n iosek  
o d łożen ia  d y sk u sji n ad  In te -p t-  
lacja.n* w so ra w łe  po lił ykl ogól 
tiej rz ą d u  do c z a ru  uch w alen ia  
p ro jek tu  fin ansow ego .

W  g ło so w an iu  n ad  vm toskieiti 
rząd o w y m  o o d ro c z tn lu  d y sk u ­
sji nad  o g ó ln ą  p o lity k a  ża  w nios 
kiem  w y p o w ied z ia ło  sie  391 py ­
siów , p rzec iw k o  19. C ło so w ałc  
ty lk o  410 posłów .

D rug i .w niosek rż ą ó o w v  ó  f ó r  
p a try w a n ie  p ro je k tu  finanśów ó 
go z z a s to so w an iem  p ro c ć d u fy  
nag łośc i izba p rz y ję ła  56y g lo ­
sam i p rzec iw k o  11-tu.

O ba w niosk i rzą d o w e  p rz y ję  
tc . K om isja  fin an so w ą  będzie  
m u sia ła  p rz e d ło ż y ć  sw o ją  sp rą  
w-ozdania izbie na p le n a m e m  po 
siedzen iu  w c iąg u  3-.ch dn i. Na 
tern p o siedzen ie  z o s ta ło  z am -

P a RYŻ, (P a T). Nl plenaruem po­
siedzeniu senatu odczytał dekiśrację 
rcądorą minister sprawiedliwości 
Raynardy, Jako w lc ip p  jłjer,

sp raw ie  b. rejem a w  dzy sicarbowych i klientów  zosta-
Żyrardow ie. Franciszka Bachań 
sk iegc sędzia śledczy zakończył 
dochodzenie, p rzekazu jąc akta 
sp raw y  urzęciowi p rokura to isk ie- 
mu, k tóry  już przysiąp ił do przy­
go tow ania aktu oskarżenia. 

Z arzu ty  przyw łaszczenia  pienię

ły w  śledztw ie po tw ierdzone 
przez św iadków  i oanośne doku­
m enty.

B. rejen t B achańskl w  w ięzie­
niu oczekuje na rozpraw ę, k tóra  
zapow iada się sensacyjnie.

C fiary handlarzy żywym towarem?
Komer.da policjf w  C hojnicach 

(P om orze) zosta ła  zaw iadom io­
ną 0  tąjęm niczem  zaginięciu
dw óc
Igtnie
letnie

i nieletnich d 2iewcząt* 13 
Anny Polakow skiej i 12- 

^ ra n d sz k l S ikorskiej, które
p r te d  kilku dniam i opuściły  p o  le

kejach szkołę 1 w śżelki ślad  p© 
nich zaginął.

Istn ieje przypuszczenie, l i  pad ły  
one c tiaram i handlarzy  żyw ym  te  
w arem .

Dochodzenie w takt!

PIĘKNA DALMATKA Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć kobiety.
od zarama życia do krat więziennych,

do nabycia we wszystkich kioskach
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Zamach P a s to ra
vir

„Kolken ma szczęście" —  Bomba w 12 cyrkule — Dramatyczna walka Okrzei z policjantem

y r

Pod koniec lutego 1905 r. ko­
mendant bojowców, Prystor, w y­
stąpił z nowym planem. Jak  wyni 
kało z przedstawionego planu, po 
licmajster Nolken, zazwyczaj po 
każdym zamachu, zjawiał się oso 
biście na miejscu, by  kierować 
śledztwem.

Prystor, b y  wykorzystać  to 
przyzwyczajenie Nolkena, zapro­
ponow ał zorganizowanie zam a­
chu na koszary, mieszczące się na

Pradze. Rzecz polegała na tern, że 
w  chwili, gdy  jedna grupa  bojow 
ców z Okrzeją na czele rzuci bom 
bę na wspom niane koszary, d ru ­
ga  grupa  miała na Zjeździe ocze­
kiwać na przejazd policmajstra, 
udającego  się na Bródno. W  chwi 
li przejazdu— miała być rzucona 
bom ba!

Plan zatwierdzono i um ów ione­
go  dnia bojowcy, rozdzieleni ńa 
dwie grupy, udali się na w skaza-

100 najciekawszych wydarzeń tragicznych
i komicznych z os atnich la t  w Warszawie

OSTROŻNIE 
ZE ŚWIADECTWAMI

ne przez Prystora  miejsca. Kiero jowcy mieli czuwać nad bezpie-
w nić tw o całej akcji spoczyw ało  w 
rękach Prystora .

G rupa z Okrzeją  na  czele u d a ­
ła  się na Bródno, w pobhżu ko­
szar, ale już po paru minutach u- 
•stafóno, iż stacjonujcy tam pułk 
udał się na ćwiczenia.

Na miejscu pozostało  tylko kil­
ku s tarych kozaków, na  których 
zdaniem Okrzei, nie opłacało się 
rzucać bomby.

„Ale łotr nia szczęście —  odez 
wał sję Okrzeją  do towarzyszy, 
myśląc o policmajstrze Nolkcnie.

czeństwem Okrzei podczas jego 
ewentualnej ucieczki.

Znalazłszy się w  bramie, Okrze 
ja  bacznie rozglądał się. Chciał 
dokładnie zapamiętać rozkład. 
W szedł na piętro. Stanął przed 
drzwiami. Usłyszał rozmowy. Ja­
kiś policjant opow iadał sprośny 
dowcip. Okrzeją energicznie 
pchnął drzwi. W szedł. Policjant- 
w artow nik  zatrzymał go, ale O- 
krzeja odepchnął natrę ta  i wszedł 
do pokoju. Ujrzał kilkunastu poli­
cjantów, a wśród nich Szarapa.

!
W eso ły  K ąctk 1

40 .

W  TRAM W AJU

Klnąc na czem św iat stoi, bojow  ,f )czy  ich spotkały  się. Szarap 
cy przybyli na Zjazd, gdzie o  nie- 5 śmiertelnie zbladł. Usiłował krzy 

akcji zawiadomiono Pry-

P a n  in ży n ie r  P e łk o w sk i  napa  
w al się w łaśn ie  z a k a z an e m i  roz 
ko szam i ze sw o ją  n ie legalną  po 
łow icą  (miał poza  tern i legal­
n ą ) , g d y  roz leg ło  się d y sk re tn e  
p u k an ie  do drzw i. P a n  inży n ie r  
o d sk o c z y ł  od p an n y  Kędzior- 
k ó w n y ,  s z y b k o  u p o rząd k o w a ł  
ubran ie  i zagłębił  się w gazecie.

—  P ro s z ę  —  rzek ła  panna  Kę 
dz io rków tia  g łosem , k tó ry  próż 
no usiłow ał p o k ry ć  zm ieszanie

Z za  d rzw i w y su n ę ła  sie fizjo 
g n o m ja  s ta re j  W ero n ik i :  —  Bo 
to, p roszę  pani, na mnie już 
czas...

— Ach rac ja !  —  p rz y p o m n ia  
ła sobie  panna  K edz io rków na .— 
W y o b ra ź  sobie. Dzidzi (pan in­
ży n ie r  miał na imie Z dzis ław ), 
że W e ro n ik a  mnie opuszcza .

— M asz pew no te ra z  k łopo t z 
szukan iem  now ej s łu ż ą c e j?  Nie 
krepu j  sie, o ile ci coś  po trzeba , 
to  ja  przec ież  je s tem  od tego...

P a n n a  K edzio rków na w iedzia  
ła o tern, az nad to  dobrze ,  g d y ż  
od  p a ru  lat pan P e łk o w sk i  był 
je d y n ą  m a te r ja ln ą  p o d p o rą  jej 
g o sp o d a rs tw a .

—  O tern po tem ! T y m c z a se m  
w y św iad cz  mi jed n ą  p rzys ługę .

—  N aw et dwie.
—  Napisz św iad ec tw o  dla W e 

roniki. N apiszesz , że je s tem  ze 
w sz y s tk ie g o  zadow olona , a  o d ­
chodzi na w łasne  żądanie .

P a n  inży n ie r  z re d a g o w a ł  na 
poczekan iu  św iad ec tw o  w b a r ­
dzo poch lebnych  s łow ach , po­
czerń. g d y  W e ro n ik a  zad o w o lo ­
na  w y sz ła ,  z ab ra ł  się do p rz e r ­
w an eg o  zajęcia...

*

D z iw n y m  zbiegiem  okoliczno 
ści, tego  sa m e g o  dnia, pani inży 
n ie ro w a  P e łk o w sk a  (p ra w d z i­
w a)  o d p ra w iła  kucharkę .

N as tęp n eg o  dnia  p o ś red n icz ­
k a  p r z y s ła ła  jej k a n d y d a tk ę  na 
w o ln ą  posadę . N ow a k u c h a rk a  
w y g la d a ła  b a rd z o  p rzyzw oic ie  i 
w z b u d za ła  zaufan ie .

—  J a k  n a z w isk o ?
—  W e ro n ik a  Kartofel.
—  W e ro n ik a  m a jak ieś  świa 

dec tw a .
—  Tu, p roszę , z o s ta tn iego  

m ie jsca .
Ś w ia d e c tw o  by ło  b a rd z o  do- 

“tre. ale pani in ży n ie rp w a  p rz e ­
c z y ta ła  je kilka r a z y  i sp o jrza ła  
na W e ro n ik ę  z pode jrzen iem .

—  Gdzie W ero n ik a ,  s łuży ła  
o s ta tn io ?

— W łaśn ie  u tej pani. co m am  
od  niej św iad ec tw o . P a n n a  Kę- 
dz io rków na się n az y w a .

Ach. tak  —  w iec  nie m eża t
k a ?

—  Niby tak , niby nie...
—  J a k to ?

Bo to do niej często przy­

chodził  jeden pan , z k tó ry m  b y ­
ła niby tak . jak  z m eżem .

P a n i  inży n ie ro w a  sp o jrza ła  
jeszcze  raz  na św iad ec tw o :  nie 
było  w ątp liw ośc i  — to c h a r a ­
k te r  p ism a jej m ęża!

—  B a rd z o  się k o ch a l i?  —  spv  
tała, u d a ja e  obo ję tność .

—  O. szalen ie . P a n  inżynier , 
jak w ychodził ,  to  z a w sz e  tak 
w zd y ch a ł ,  że musi iść do  swojej; 
magnifiki, niby żony! . .  • • • -■

P an i  in ży n ie ro w a  zacisnęła  
zebv.

— W ięc  by ł  z o n a tv ?  —  w yce  
dziła.

—  A jakże , ty lk o  nie wiem. 
iak sie n azy w a ł .  A ho jny  był...

— No, dobrze . P o d o b a  mi się 
W eroniKa, W ero n ik a  m oże od 
Jziś  ob jąć  m iejsce.

udanej 
stora.

W szyscy  bojow cy byli silni 
zdenerwowani. Niektórzy w yraża 
Ii przypuszczenie, że Nolkena bro  ' 
nią iakieś „nieczyste siły". Jedy­
nie P rystor zachował kamienny 
spokój. Zdołał przekonać w szyst 
kich, że 
rąk.

—  A teraz mam nowy plan —  
zakończył Prystor. Rzucimy bom ­
bę na •l?.-y cyrkuł (na  P rad ze ) ,  a.

knać. Podniósł naw et rękę, by 
zrobić jakiś ruch. W ów czas  Okrze 
ja  rzucił bom bę pod nogi Szara­
pa.
Błyskawicznie rzucił się do ucie 

ki, ale zaledwie znalazł się za 
drzwiami, padł jak rnżonv pioru­
nem: bom ba w ybuchła! W  poko- 

Nolken nie ujdzie ich ' ju zakotłowało się. Rozległy się
straszne jęki konających

P a  chwilowem oszołomieniu. 
.Okrzeją powstał,  ale poez” ! gwał 
towny ból w ran ien iu .  Półprzy-

w ięe . tam , gdzie krwawe rządy I tomny z bólu, straciwszv orienta- 
spfaw uje Szarap, szpicel, s ad y s ta !  c-je, Okr-zeja znalazłszy się na po- 
i ło tr  z pod ciemnej gwiazdy. f dwćrzu zamiast iść na prawo

Nic więc dziwnego, że radość 
wśród bo jow ców  była powszech- 
ltś. gdy Prystor  zakomunikował o 
zamachu na Szarapa. I znów, jak

gdzie była bram a, udał się na le­
wo.

Natrafił na mur. Podniósł sie. 
Chwiejąc sie sz"kał drogi uciecz-

poprzednio bojowcy, rozdzieleni ki, ale nie mógł poprostu znaleźć 
ha 2 grupy, udali się na „pozy- j wyiścia. Z"nełm e zaoommnł, kró
cje •

' 'P ierw sza
' redy wszedł. I znów znalazł sie o-

P a n  G lędka  lubi sobie  p o g a ­
dać, ja d ą c  więc w ag o n em  tra m  
w a jo w y m  dla  p a lący ch ,  rozglą 
da! się ko g o b y  tu w c iąg n ąć  w 
rozm ow ę.

W y b ó r  jego  pad ł  n a  s ie d z ą ­
cego  p rzy  nim pana  z c y g a re m  
w ustach .

—  C y g a r o  d ro g a  rzecz  —  za­
czął pan U ledka , żeby  ja k o ś  za 
cząć  rozm ow ę.

—  T ak. —  pow iedz ia ł k ró tko  
pan  z c y g a re m .

—  1 n iezd row a, —  doda ł  pan 
G lędka. —  P a p ie ro s  dużo zdro 
w szy .

— T a k  —  zgodził  sie sąsiad .
—  W ięc  d laczeg o  pan papie 

ro só w  nie pa li?  Nie lubi pan?
—  Tak...
—  h m . . .  jak  pan nie lubi. to 

nie da ra d y .  K ażd y  jeden  ma 
sw ój gust.  Jed en  woii c zy s ta

P a n  in ży n ie r  naw et nie Wie­
dział, co się święci. T eg o  dnia jy t Bojowcy stali jednak na swych 
Dozno w róc ił  do domu. bo w  fa ^ o W M a c h  i mokli.

g rupa  pod wodzą bok muru. Padl tw arzą  na nuir, 
Kc/stką patro low ała  w okolicy mo raniąc się dotkliwie. Cała siła wo- 
s tu , druga z Okrzeją pośpieszyła Ii Okrze i a s tarał się odzyskać rów 
h ą  Pragę. Los zrządził, że spadł nowage.
.rzęsisty deszcz. Ulice opustosza

b ry ce  był z a t r z '  m a n y  p rzez  je 
Jnego  z d o s taw có w . P r z y n a j ­
m niej tak  pow iedz ia ł  żonie, w 
gruncie  rz e c z y  zaś  bvł u swej 
donny, k tó re j  p o m ag a ł  w  nieo­
becności s łużące j.  Nowa. m ia ła  
o rz y jść  dop iero  za dw a dni. tym  
c za se m  pan in żyn ie r  um vł s ta ł  
ki, napalił  w  piecu, i zam ió tł  w 
kuchni! On, k tó ry  w dom u nie 
p o fa ty g o w a ł  sie po soln iczkę  
do k redensu !

W  domu o tw o rz y ła  mu drzwi 
noko jów ka , w s to ło \vvm  sno tka ł  
żonę, k tó re j  pow iedzia ł o d o ­
s ta w c y .  co go tak d ługo  z a t r z i  
m ał w fab ry ce  s k a rż y ł  sie na 
zm ęczenie  (nie dziw, nie bvt 
p rz y z w y c z a jo n y  do p ra c y  w s * 
sp o d a rs tw ie )  i zas iad ł  do stołu. 
P an i  inży n ie ro w a  zadzw oniła  
na k ucharkę .

—  W iesz , m a m y  now ą k u ­
charkę .

— A... —  bąk n ą ł  obojętnie.
W e  d rzw iach  u k aza ła  sie z ta

cą W ero n ik a .  P a n  inży n ie r  w y 
b a łu szy ł  oczy , poczerw ieniał,  
rzucił w z ro k iem  na żonę  i z ro  
zum iał że ona wie w sz y s tk o .

—  W iesz ,  meżusiu . w id z ia ­
łam  dziś u fdersego śliczne fu­
tro  z małp. M am  nadzieję , że 
mi nie odm ów isz  tego d robnego  
upom inku.

—  Ależ. żonusiu, wiesz, że 
akura t. . .

—  W ięc  o d m a w ia s z ?
— Nie, nie! S k ą d ż e h y .  z p rzy  

'em nośc ip ! . .
—  I M v sz k o ro w sk i  w ystaw i!  

l i c z n a  sukienkę, ja nie m am  
w p ro s t  co na  siebie w łożyć .  A 
wiesz, d o k to ro w a  B rzek o w sk a  
^o s ta ła  od rm ż a  śliczne ko łczy  
ki. m usisz  mi k” oić takie  same...

P a n  P e fk o w sk i  nie m ia ł  odw a 
m Pro tes tow ać .. .

Dalsze o czek iw an a  s taw ały  się 
groźne, gdvż patrolujący po lidnn  
ci podejrzliwie przyglądał: sie bo 
jower/m. Tym czasem , na Pradze, 
p rzed  cyrkułem, O krze na, musiał 
czekać, aż ukaże sie łotr -  szpi­
cel, bo przecież w  pierwszym rzę 
dzie -chodziło o zgładzenie Szara 
pa. W reszcie  ukazał się. Szybko 
w pad ł do bramy, a stąd na piętro, 
gdzie-mieściły  się biura cyrkułu.

W  tym momencie Okrzcia poże 
gnał się z towarzyszami. .Ścisnął 
pod pachą „pakunek" (bom bę)  i 
wszedł do bramy. Pozostali bo-

R A D J O
P Z U '- O SN IA  W A i-ro/yW N K /*  
7.03 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty­

ka. 7.23 Muzyka z płyt. 7.39 Dziennik 
poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 
Chwilka gospodarstwa damowego. 
11.40 Prezgląd prasy. 1 1.50 Życie arty 
styczne stolicy. U .57 Sygnai czasu. 
12.05 Muzyka popularna. 12.30 Dzien­
nik południowy. 12.38 Muzyka popu­
larną z piyt. 15.30 Wiadomości gos­
podarcze, 1540 Kronika harcerska. 
15.45 Chwilka lotnicza. 15.55 Pieśni. 
I6 .|0  Recital wiolonczelowy. 16.40 Le 
keja języka francuskiego. 16.55 Muzy 
ka lekka. i7.50 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". ■ j8.00 „Spoczynek u roślin". 
18.20 Audycja żołnierska 18-45 Prze- 
mówienie Gen komisarza Pożyczki 
Narodowej,’ p. Min. Stefana Starzyń­
skiego. 18:55 Rozmaitości. 10.10 Z psy 
chologii p-zezycia muzycznego. 19.25 
Windo mości sportowe. |9  4i> Trknsin. 
z Budanesztu koncertu symfoniczne­
go. 21.45 W krain hiszpańskich Bas­
ków". 22.05 Muzyka taneczna z rest. 
„Gastronomia1'. 23 00 Wiadomości me 
teorp-cgiczne. 23.05 Dalszy ciąg muzy 
ki z-peir: Gastronoaija.

HELENA MAKOWSKA 
W RADJOWYM KONCERCIE 

' AlUtYM ; LEKKIEJ 
Dn I b  m. o -g -d z. 16.55 rozgłośnia 

stółecifta nadaje koncert muzyki lek­
kiej w wykonaniu orkiestry teatru 
„Cyganeria" pod dyrekcją Zdzisława 
Górzyńskiego. Jako solistki wystąpi

 : ZZ S S S   znana gwidzda filmowa i operetkowa,
 .  i Helena Makowska z -epertiinrem aryi

Ju tro  czw arte  opow iadan ie  p . f operetkowych i nastrojawych piose-
t  „Wygrany los". nck.

Nagle na podwórzu ukazał sio 
noliciant, niejaki Cieniclewicz. Z 
rewolwerem w reku zbliżał się do 
Okrzei po^zem 4 razy strzelił do 
leżącego! Trzy lcdę przebiły mur, 
czwarta — zraniła Okrzcię w 
twarz. T o  obudziło wreszcie O- 
krzeie. Odzys!:ał zimna krew. Do 
był row elw er i choć ból w ramie­
niu zwiększył się, za ren e to " ’ał 
broń i błyskawicznie strzelił. P o ­
licjant zatrzepotał rękami i runął 
m artwy na ziemię.

Strasznej tej scenie przyglądali 
się, ukryci we wnece bramy, ko­
misarz "Chroszczyński i stójkowy 
Kamiński, którzy przybyli na miej 
sce w kilka minut po zamachu. 
Nie reagowali nawet, gdy Ciepie 
tcwicz padł od kuli.

Dopiero, gdy Ohrzeja w sta ł i 
oobiegł w kierunku bramy. Kaniiń 
nki podstaw ił mu noge. Okrzeją 
padł. Zbiry rzucili się nań, przy- 
czem Kamiński skopał go okutemi 
obcasami. Bramę zamknięto. Na­
stępnie zawleczono nieprzytomne 
go na górę, do pokoju, oblano ku 
błem zimnej w ody i znów w be­
stialski sposób katowano.

T rw ało  to  w ciągu godziny. 
Zbrodniarze opamiętali się w re ­
szcie. W ezw ano  felczera. Z tru­
dem udało sie mu doprowadzić  do 
przytomności bojowca. Rozpoczę­
ła sie indagacia. Okrzeia milczał, 
iak zaklęty. Nie podał naw et 
sw ego nazwiska.

Na miejsce w czw ano rewirowe 
wych z całej okolicy, łeden z nich 
oświadczył, że widział rannego, 
często w c W U n c e g o  do domu Nr. 
30 nrzy ul. W ałowei.

Sprow adzono stróża.
„ l a  go znam. T o  O krzeia"!
N a dalsze pytania  komisarza 

Okrzeia znów nie daw ał odmowie 
cM. O godz. 2-e.i w  nocv Okrzeie 
wrzucono jak łachman do karetki 
i odwieziono do szpitala w  C yta­
del!.

Dalszy ciąg nastaoi.
(M .O .)

w ódkę, a d rugi s łodka.. .  Ale do 
w iedz pan sam . Z ebvś  pan  się 
wogóle od palenia o d zw y cza i ł  
i z a m ia s t  na c y g a ra  w y d a w a ć  
tę  fo rsę  na b iednych  d aw a ł .  Nie 
.adn ieby  by ło?

—  T a k  —  p r z y z n a ł  p an  z  c y ­
g a rem .

— B ra w o !  —  uc ieszy ł  s ie  pan 
G lędka. —  P rz y n a jm n ie j  pan 
rozum .e . że pan źle robi. Bo in­
ny  g rz e s z y  i je szcze  sie gnipw a, 
że ma rac ję . P rz e c ie ż  pan  naj 
m nie j 5 z ło ty ch  dziennie na t<e 
c y g a ra  w y d a je .  P r a w d a ?

—  T ak .
—  A za 5 z ło tych  cała  ro d z i ­

na m oże  w yżyć .. .  S p ró b u j  pan 
p rzez  jeden tydz ień  nic palić  I 
daj pan te 35 z ło ty ch  b iednym
1 na zd row ie  panu  w y jd z ie  i pią 
kny  uczynek  pan z robisz .  Dor 
b ra ?

— T a k  —  zgodził  się p an  z 
c y g a re m .

P a n  G lędka tryumfującym* 
w zrok iem  obrzuc ił  w szy s tk ich  
p rz y s łu c h u ją c y c h  się tej ro zm o  
wie p asaże ró w .

— J a k  cz łow iek  sz lachetny-— 
pow iedz ia ł  —  to go  za w sz e  m ot  
na p rzekonać .  T 4k jch  n a m  wię 
cei trzeba .

Ale w tej chwili pan  z  c y g a ­
rem  w sta ł  i ru sz y ł  do w y jśc ia .  
P a n  G lęd k a  p r z y t r z y m a ł  g o  za  
rękę.

— P a n ie  s z a n o w n y !  A gdzie  
się m a ją  do p ana  zg łosić  po tę
g o tó w k ę?

—  T a k  —  m ru k n ą ł  pan  z cy 
g a rem  i w y rw a ł  rękę.

— C o  ta k ?  — w rz a s n ą ł  pan  
G lędka . —  W s z y s c y  słyszeli,  
żeś się pan zgodził  dać  na bie­
dnych .  Nie w y m ig a  się pan!

P a n  z c y g a r e m  roz ło ży ł  bez 
radn ie  ręce i coś  s z y b k o  za c z ą ł  
mówić po francusku .

—  P an ie !  — w y ja śn i ł  panu 
G ledce  jeden  z p a sa ż e ró w , k tó ­
ry  w idocznie  zn a ł  f r a n c u sk i . .— 
T o  F ran cu z .  O n tuc nie ro zu ­
m iał coś pan do niego mówił.

—  T o  czego  odp o w iad a ł  
„ ta k " ?

—  Bo to je d y n e  polskie sio 
wo, k tó re  on zna .

N aooU on S ą iik

i
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N a szczęście p ana  Skomo^owskiegc niema w W a r­
szawie. Gdzieś tani jeździ, podobno zapracow any  i za­
ła tw ia interesy!

Odetchnęłam z ulgą.
Siedzę reraz w pokoju Jerzego, w  tym samym, 

W którym pizcżyłam tyle szczęścia z nim razem!..
Nic śię tu nie zm;cnno, nic! W y d a je  mi się, że je­

stem daw ną Tołą, która przekradla  się ze swego poko­
iku służbowego do pokoju panicza i czeka na swego 
ukochanego.

Tak  to wszystko pamiętam doskonale, jakby do­
piero wczoraj było!...

Jest tylko jedna wielka różnica: na łóżku leży Lu- 
sinek, którv tu ze mną śpi. Troszkę się przeziębił, więc 
wolę czuwać nad nim. Ma chrypkę i jest zakatarzony 
moje drogie maleństwo!

Już przez cały tydzień nie mogłam go zabrać ze so­
bą  do Ic.-zcgo.

Ale jutro Jerzy już tu będzie, będziemy wszyscy 
razem!..

Co bedzie porem?..
Pani Skom orowska jest dla mnie bardzo  dobra. 

Mój Boże, myślałam, że ludzie są źli, nienrzebłagani! 
N lep iaw da! Niema złych ludzi. To sie tak  tylko w y d a ­
je. Nawet w najgorszym człowieku jest coś dobrego, 
tyjkó nieznws7c ma on okazję ukazać swoją dobroć, 
albo nie rozumie, źe trzeba bvć dobrym, bo tedy i im 
Samym innym ludziom leniej jest na świecie.

Myślę, że naw et pan Skomorowski też me jest  taki
jak m yśHnrn kiedyś.

Pani Skomorowska bardzo  się teraz martwi, że Już 
o d ; miesiąca niema znaku życia od męża. P an n a  Lara 
nie sobie z tego nie robi.

—  Czego się marna martwi —  mówi, —  przecież 
nie szpileczka, nie przepadnie

Ale panna Lara ma bardzo nusto  w  głowie. P rze ­
pada  pn caivcli dniach, wraca późno wieczorem rozba­
wiona. Ma mr7eczo!H'<zo może jest taka szczęśliwa.

Jak firnie zobaczyła pierwszy raz, aż znieruchomia­
ła.

—  A ty co tu robisz? — wrzasnęła.
Zaraz wtrąciła się pani Skom orowska:
— Toin jest n-szym  gościem! —  powiedziała.
—  Dobrze, niech będzie gościem! A jakżeś ty wy­

ładniała* jaka się zrobiłaś elegancka* Ho, ho!
I tyle było naszej rozmowy. Nicbr.rdzo lubię z nią 

rozmawiać. Ona się dopytuje o wszystko, jak  sędzia 
śledczy*.... A takie w ypytywanie  mnie męczy.

25 stycznia.
Śpią już obydw a moje najukochańsze Jerzyki. Du- 

t y  czuja się codzień lepiej i już gwałtem wyrywa się

wyjść na ulicę. Mały już nie ma katarku, Ja  jeszcze 
krzątam się trochę po mieszkaniu. T a k  tu w szystko  za­
puścili, tak byle jak  posDrzątane, że az  patrzeć na to nie 
mogę. Tyle kobiet w domu, a niema kto ani dojrzeć, ani 
zrobić. Służąca, M aiysia , latawiec, ciągle gdzieś z do­
mu przepada , że trudno się o  c o  aoDrosić. Kucharka 
znów już s ta ra  bardzo  i ciągle sięka, że dość się naha- 
rtije przy garnkach, żeby jeszcze pom agać p izy  sprzą­
taniu mieszkania. Larz jest  nieDOiządna, wszystko roz­
rzuca, śmieci, błoci.

W czoraj mieliśmy długą rozmowę we trójkę: pani, 
Jerzy i ia.

Tak, rozmowę o... naszym ślubiel
Pani Skomorowska już nie aaw am  się naw et pro­

sić
—  Moje dzitci, —  powiedziała, —  róbcie jak 

chcecie Wtóruj że Tola będzie dla ciebie najlepszą żo­
ną, bo  się kochacie j  nic w as  od siebie nie oddzieliło. 
Daj wam Boże jak  najlepiej. Będę jednak przed wami 
zupełnie szczera. Czy tv, Tolu, wiesz, czy i ty, Jerzy, 
zdajesz sobie dobrze sp raw ę z tegc, źe stoimy przed 
zupełną ruiną?

—  Wiem, mamo i wcale mnie to nic obcnoazl. Eę- 
dę pracował Na pewno potrafię zarobić na nasze 
"trzymanie* Lara wvehodzi zamąż, a ojciec da sobie 
jakoś radę. Zresztą niech robi, co  chce. Stracił tyle 
pieniędzy na tę dziewczynę....

—  Jerzv! j a k  możesz?
—  Co będę przed Tolą  ukryw ał?  N a starość  za­

chciało mit się zagranicznych amorów. I wyobraź so 
bie —  zwrócił się do mnie, —  wpadł iv sidła jakiejś 
sprytnej dziewczyny, która go obrała dobrze  z pienię­
dzy!... Porobił zapisy jakieś, narobił furę d ługów  Mam 
nadzieję, że mu przynajmniej W odzisław  zostanie, choć 
tam marna ziemia, ale utrzyma się jakoś. Niech się w e­
źmie na starość do pracy, bo przecież przez całe życie 
nic nie robił Ja się na ziemi nie znam. Będę pracow ał 
tutaj. A ty, mateczko, nie zaznasz z nąmi głodu na pe­
wno !

Słuchałam tego wszystkiego i uszom swoim nie 
wierzyłam.

—  Ale nie spytałeś się Tob, czy ona zgodzi się na 
m ałżeństwo z tobą, mając do wyboru ciebie i pew ne­
go bogatego  człowieka, który p-osił ją  o rękę.

Jerzy spojrzał na mnie i roześmiał się:
—  Tolu, słyszysz?.. W ybieraj!  Czy pieniądze, czy 

mnie w obsz?
—  Pogłaskałam  go po ręku i miałam wielką chęć 

przytulić się do niego.
—  W olę biedę —  powiedziałam. —  Mnie nic po 

majątku. Byle wieść życie spokojne przy tych, których 
się kocha.

—  Słyszy m am a?
Zlapat mr.ie wpół, w ycałow ał przy matce.
T o  nie był jeszcze koniec rozmowy. Musiałam na 

chwilę wyjść, bo zdaw ało  mi się, że Lusinek mnie wo­
ła, a  w tedy  f o p o w a d a ł  mi Jerzy) ,  pani Skomorowska 
zapytała go, czy on się aobrze  zastanowił, czy napraw ­
dę pracę znajdzie, czy nie lepiej zrobi, jeśli pomyśli
0 bogatym ożenku, który rru  zapewni byt.

—  Chyba matka nic mówiła tego poważnie —  mó­
wił mi Jerzy. —  N a pewno nie! Ja miałbym się sprze­
dać na utrzymanie posażnej Dabic? Ani mi tc w gło­
wie! W olę się zapracow ać do upadłego, a być z tobą
1 ze swy.n synkiem! Przecież właściwie ja  już jestem 
żonaty! Trzeba  tylko, żeby ksiądz pobłogosławił nasz 
związek, co wkrótce się stanie.

Dz<ś rano, w  sekrecie przed wszystkimi, pani Sko- 
morowsKa kazała mi sprzedać broszKę z Brfłafifem: 
Już nie byio można opęazić się p rzed ‘ dłużnikami.

Pani Skom orowska umówiła się o cenę z jubile­
rem przez telefon. Dał za nią dw a tysiące, a mówiła, ż t  
b roszka kosztowała pięć!

Będzie p-zynajmniej na pewien czas spokój!
P anna  Lara wyciąga  ciągle pieniądze i boję się, 

źe nie starczy ich na długo. Jerzy też jest bez pienię­
dzy. A potrzeba trochę, żeby wszystko załatwić. Mó­
wiłam mu, żeby lepiej zwinąć takie drogie wielkie mie­
szkanie, wynająć je komu i żyć skromniej. To znów nie 
w ypada, Lara się nie zgodzi!

Paru Skom orow ska po całych dniach płacze i co­
dzień w ygląda  gorzej.
2 lu teg o

Nie w yprow adziliśm y się doorowolnie, to Wynio­
są nas! Za kilka dni będzie licytacja pałacyku. Lal mi 
tego wszystkiego. Żal, do tu pozra tam  Jerzego, bo tu 
tak nam było dobrze!..

N a dodatek  nieszczęścia z małżeństwa Lary w ysz­
ły nici. Jej narzeczony dowiedział się, źe z Dcsagu gu­
zik i kaw aler  zwinął chorągiewkę.

Teraz  już obie płaczą. Zupełnie straciły głowy i nic 
ruszają się z micszKania. Pewnie! Zawsze w  dostatku, 
zaw sza  stać  je było na wszystkie zachcianki, a tu teraz 
trzebi* myśleć o oszczędnościach, naw et na jedzeniu!

O dpraw iłyśm y Marysię, trochę dla  oszczędności, 
a  trochę dlatego, żp jak  się dowiedziała o licytacji, tak 
shardziała, że s łow a sobie nic pozwoliła powiedzieć.

Jeździłam dziś pary godzin szukać mieszkania, ale 
ciężko mi idzie. Nic do tychczas nie znalazłam. W szy­
stko drogie, aż strach!..
3 lutego.

W idziałam  go! Józia!.. \ i  mnie jeszcze d reszcz! 
p rzech o d ząL  I

P. c. n,

S H A K IB IO N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej HresowiairkKi

Przywieziono ich na cii. żarówce. Był to straszny 
widok. Że trzydziestu rannych, zwalonych na kupę...

Sanitariusze przenoś.li ich jednego za drugim do 
szykowanych naprędce posłań.

Genka zapyiaia  doktora  Sucheckiego:
—  Ciężko ranni?
—  Tak, przeważnie bardzo już kiepscy
Lusia też zerwała się obudzona hałasem. Krzątała 

się usilnie i. jak  zwykle, w ypytyw ała  lżej rannych 
o szczegóły .,

Tyle s !ę tylko dowiedziała, żc od wczesnego ran­
ka trw a zażarta  w ałka  na froncie piętnastokiłome- 
trowym.

Ale hie było czasu na długie rozmowy. T o  też Lu- 
s ia  pracow ała już w pocie c z o i ,  pom agając  sanitariu­
szom rozmieszczać rannych. Lokowano jednego za dru­
gim. Pozosta ł  jeszcze tylko jeden...

Doktór Suchecki wskazał go Lusi i rzekł:
—  Z tym trzeba być szczególnie ostrożnym. G en e ­

rał polecił mi go w liście specjalnie. Jest podziurawio­
ny kulami, jak sito. M iaro  go naw et zostawić w  laza­
recie polowym, aby nie za mownć miejsca-w ciężarów­
ce takim trupem, ale podobno błagał, żeby go właśnie 
tu przywieźć. Zresztą, jest teraz już zupełnie nieprzy­
tomny. Nic z niego iuż chyba nie będzie.

Lusię to zdziwiło. Dlaczego ten ranny chciał ko­
niecznie być tu przywiez:orty? Któż to mógł być?

Spojrzała, a!e nie mogła naw et dojrzeć jego ry­
sów. Qąła tw arz  była zalana krwią. M undur miał ułań-
S & f

Zmvła mu krew  z tw arzy  i nagle krzyknęła:
—  Piotr Moreń!
Słowa te musiały podziałać na  ranijego, jak silna 

*lcra elektryczna. Otworzył oczy, ale... powieki opadły

mu natychmiast. Ą tednak w tent błyskawicznem spoj­
rzeniu Lusia zdo.ała wyczytać o łb rjym ią  radość 
i szczęście spełnionego marzenia.

Tym czasem  ranny znów strac ił przytom ność. Lu­
sia  z trudem p anow ała  n ad  w ielkicm  w trut-zeniem , k tó ­
re opanow ało  ją  całą. A w ięc P io tr jeszcze żyjeł... Jest 
tu... o, Boże!...

Pobieg ła  dc Geńki, aby  podzielić się z nią. tą  w ia­
domością. poczem szepnęła:

—  Jakże Piotr Moreń tu idę znalazł?
— Kaź go położyć w  twęjip pokoju, dobrze?
Jakże Piotr  Moren tu się ztttaazłr
G dy tylko usłyszał o w ybuchu wojny, pośpieszył 

do kraju, wstępując  do w ojska  i zdumiewał wszystkich 
swoją n ieustraszoną odw agą  j feąaloąero męutwein...

Czy to był z jego strony .czysty pair jo tyzni?
Nie. Moreń marzył o tern, aby paść na  polu bitwy. 

Bardzo, bardzo chciał umrzeć.
Ala jak to często bywa, właśnie takiego śmiałka 

kule omi.ały przez długi czas. Kilkanaście drobnych ran 
wcale nie liczył. Gojenie ich nigdy nie trw ało  dłużej, 
niż parę  dni. Zresztą, p o  paru dniach Moreń sam zry- 
u a ł  bandaże  i wracał ; uporem na  front- Już nawet 
kiedyś wzięto go do niewoli, ale tegoż dnia  zmylił czuj­
ność straży i przekradł się zpowrotem  dq swoich.

Czemuż Moreń tak uparcie szukał sn.ierci?
Cóż miał do s tracen ia?
Kocha* w życiu jedną tylko kobietę £ tą  w łaśn ie  b y ­

ła dla niego stracona raz na  zywsze. Wiedział o niej 
wszystko... ale teraz choć już była wolna, tern bardziej 
nie marzy! o niej... .Aby me pomyślała,, ż* prag ie i«j 
ptó-nfcfdzy.

bez  niei nie rozumiał życia.

To też rzucał się zawsze w odmęty walki, gdzie  
groziło lajw iększe m ebezpieczenstwo. Dziś dopiero 

m oczył sam jeden na  arm aty  bolszewickie, ś.ekł obsłu­
gę u* p raw o i na lewo, padając dopiero, gdy ju2 cóiiaj- 
mniej z dziesięć Kul przeszyło go  na wylot...

Pod piekielnym ogr.icm udało się dwurtt san i tai -  
i uszom wynieść go  ze strefy ognia. Był jeszcze przy­
tomny. Czuł, że to już jego  koniec. A ponieważ w ie-  
lz.ał, że jest iaK blisko majątku Lusi, nagło zapragną ł 
gwałtownie ujrzeć ją  raz jeszcze przed śmiercią.

W  nocy nagle odzyskał przytumnośc Rozejrzał się 
dookoła. Był w schludnym pokoisu i, jak mu się uda­
wało, leżał w łóżku... pamctisKiein...

Chciał podnieść g.owę, ale nie zdołał. O baw iał się, 
aę przy najmniejszym wysi*ku, znów zemdleje. O tw o­
rzył na chwilę oczy.

Ujrzał młodą sanitariuszkę, czuw ającą  nad ieg -  ło­
żem. Była to Lusia... ■ •

Lekarz z Geńlcą i innemi sanitariuszkam i za jm o­
wali się naraz.e mnymi rannymi, po-rzem: miel. tu 
przybyć.

G dy wreszcie doktór Suchecki zab ra ł  się < o- P io­
tra, był zdumiony, że zastał go jeszcze przy tyniu. Po­
siedział:

—  T o  przecież już nie człowiek... T c  sitc...
Lusia oddałaby  życie za ocalenie P ie tra!
Ocierała mu gąbką kre-w z ran. -
O ddychał jeszcze, ale bardzo słabo...
W tem  otworzył znów oczy, spojrzał dookoła  T d -  

hutkim szeptem wybełkotał:
—  Lusieńko...

Jfc
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Ze sportu

Nowy podokr^i lekkoatletyczny
Dzięki staraniom K. O. Z. L. A 

i poparciu Okr. Urzędu W. F. 
został zorganizowany w Nowym 
Sączu podokr*ęg lekkoatletyczny. 
Skład zarządu podokręgu przed' 
stawia się następująco, który zo­
stał wybrany w ub. tygodniu na 
Walnem Zgromadzeniu.

Prezes mjr/dr Foltyński,człon­
kowie Zarządu pp. prof. Strze­
lecki, prof. Kozioł, Firliński, dyr. 
Barbacki i Krupski.

Wybrani w większości fachow­
cy sportowi dają gwarancję, iż 
praca w nowym podokręgu pój­
dzie po właściwej drodze. Za­
znaczamy, że w okręgu krakow­
skim jest to już z rzędu czwar­
ty podokręg zorganizowany w 
ostatnich czasach.

Nowe władza klubu aportowego
Z. F. G.

Kto kandyduje do Rady Miejskiej w Krakowie
Z ram ien ia  B ezp a r ty jn e g o  Bloku 

P ra c y  G o s p o d a rc z e j  kandydują  na  p ie rw ­
szych  m ie jscach  : W o k r ę g u  1. d r .  M. 
K aplick i ,  p re z y d e n t  m. K rakow a ,  w o k r .  
II. p o s .  M. D ą b ro w s k i ,  w o k rę g u  III. 
prof. K um sn ieck i ,  w okr.  IV. S tan is ław  
B u r tan ,  w o k r .  V. A le k s a n d e r  B obkow ­
ski, p rezas  dyr.  kole i ,  w o k r .  VII. prof. 
J .  N o w ak ,  w okr. VIII d r .  S t .  K b m e -  
cki,  w ic e p re z y d e n t  m.. w o k r  IX d r .  
Zdz Kw iecińsk i,  w okr .  X.  Żak R u ­
dolf ,  w o k r .  XI .  ks.  dr.  Ni emcz yńsk i .

K a n d y d a c i Ż y d . Bloku W sp ó ł­
p r a c y  G o sp o d a rc z e j

D r  Ignacy  L an d au ,  w icep rezy d en t  
m.  K rak o w a ,  d r  Z im m erm an ,  A r t u r  
W o h l,  d r  S c h w a r ib a r t ,  Sam uel Schech-  
te r ,  H i r s c h  A izen az ta t ,  Joach im  S te in ­
b e rg ,  Zygm unt  A le k san d ro w icz .

Czol&wi k a n d y d a c i  S o c ja l i s ty ­
c z n e j  L is ty  R o b o to  (PFS-B nnd)

F r .  K u b a n ek ,  Jan  S tań czy k ,  d r .  H-

Schreibe.-,
Sz um ski .

dr.  B D ro b n e r ,  dr .  R.

K a n d y d a c i  b lo k u  e n d e c k o -c h a -  
d e c k ie g o

Z ram ien ia  b lo k u  e n d ec k o -ch a d ec -  
kiego (Polsk i  B lok O b ro n y  C h r z e ś c i ­
j a ń s k ie g o  K rak o w a)  kan d y d u ją  m. i n . : 
K a ro l  H u b e r t  R o s tw o ro w sk i ,  l i te ra t ,  
d r .  S te fan  S u rzy ck i ,  prof. U . J . ,  d r .  Br.  
K u śn ie rz ,  a d w o k a t ,  S tan is ław  R ym ar,  
p ose ł  na Sejm.

Repertuar.
Taatr M iejski „Cyganeria"

Kina.
Adria: „X-ty kochanek"
Appollo: „Rozkoszna przygoda" 
A tlantic! „Sabre"
Promień) „Purpurowa gondola" 
Switj „Serce włóczęgi"
S łaócei „Blend enus"
S itaka . „Pokusy miłości"
Uciecha „Pocałunek przed lustrem" 
Wandal „Serce olbrzyma"

Znęcała się w bestjalski sposób nad chorym mężem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. karnym w Krakowie, 
przed s. o. drem Bobilewiczem  
zasiadła 48-lelnia gospodyni Re­
gina Pabjan z Wrząsowic, oskar­
żona o to, że w marcu i kwiet­
niu 1933 mając chorego męża

72-letniego Józefa Pabjana, mo­
rzyła go i znęcała się gna nim 
moralnie i fizycznie. Dochodze­
nia policyjne wykazały, że Pa- 
bjanowa chciała się męża po­
zbyć, by wyjść za mąż za kogo 
innego. Policja znalazła Pabja­

na bez koszuli w kącie na sło­
mie wśród robactwa. Oskarżo­
na do winy się nie poczuwa.

Sąd po przeprowadzonej roz- 
rawie skazał osk. na 6 mies.
więzienia.

Oskarżał prok. dr Rękiewicz.

Tajemniczy mord pod Krakowem

W ub. tygodniu odbyło się do­
roczne Walne Zgromadzenie sek­
cji piłkarskiej Z. F. G., które 
po odczytaniu . sprawozdań z 
działalności i udzieleniu abso- 
lutorjum ustępującemu Zarządo­
wi — wybrało nowy Zarząd w 
składzie:

Przewodniczący sekcji p. So­
wa Walenty, kierownik 1. i II. 
drużyny p. Ryszanek Józef, se ­
kretarz sekcji p. TratkiewiczFe- 
liks, skarbnik p. Soldan Antoni, 
członkowie: p. Butrynowicz Mi­
chał, p. Nowak Karol, p. Dzie- 
dziniewicz Stanisław, p. Wite- 
szczak Antoni, p. Góra Tadeusz, 
p. Chudoba Ryszard, p. Grzech 
Tadeusz.

Po wyborze kierownictwa przy­
stąpiono do ostatniego punktu 
porządku obrad tj. wnioski i in­
terpelacje w którym to punkcie 
szeroko dyskutowano nad rozwi­
nięciem chwilowo upadłej sekcji 
szachowej, jak również nad 
utworzeniem sekcji pingpongo- 
wej, oraz powzięto rezolucję nad 
urządzeniem uroczystości z oka­
zji pięcioletniego istnienia Klu­
bu Sportowego Z. F. G.

Konferencja klubów piłkarskich
W ub. sobotę w lokalu K. Z. 

O. P. N. odbyła się pod przew. 
p. red. Stattera konferencja po­
rozumiewawcza klubów piłkar­
skich okręgu krakowskiego. Po 
dłuższej dyskusji wybrano ko­
misję, która ma za zadanie opra­
cować wnioski na Walne Zgro­
madzenie KZOPN., które odbę­
dzie się w dniu 21 stycznia 1934. 
Z wniosków ważniejszych, które 
ma opracować komisja należy 
wymienić ustalenie systemu roz­
grywek klasy A B i C na rok 
1933, sprawy finansowe oraz 
sprawa kolegjum sędziowskiego.

W skład komisji wchodzą: 
Przew. red. Statter, członkowie: 
pp. Rutka, Burg, Kozłowski Wł., 
Dr. Hornung, Delekta, Góra, 
Hocheiser, Niemiński, prof. Barta 
Nowak, Fast, Marszałek, Dr. 
Singer., Lermler.

Posiedzenie komisji odbędzie 
się w dniu 7-go bm., zaś drugt 
porozumiewawcza konferencja 
wszystkich klubów odbędzie się 
w dniu 12 bm. o godz. 18 w lo­
kalu KZOPN. przy ul. Studen­
ckiej 4.

Czytelnicy zapewne przypo­
minają sdbie niezwykle sensa­
cyjną sprawę znalezienia z koń­
cem maja w Przywozie, we wsi 
podkrakowskiej, straszliwie zma­
sakrowanych zwłok młodego 
człowieka.

Komisja, która wyjechała na 
miejsce stwierdziła, że tajem­
nicza ofiara nieznanych napast­
ników odniosła 14 ran zadanych 
nożem.

Przedewszystkiem stwierdzo­
no identyczność zamordowane­
go, przyczem po mozolnych do­

chodzeniach stwierdzono, że za­
mordowany w bestjalski sposób 
jest to słuchacz seminarjum 
częstochowskiego Stanisław Le­
chowicz.

Bardzo żmudne śledztwo do­
prowadziło do ujęcia sprawcy 
zabójstwa, niejakiego Olejniczu- 
ka, oraz jego kochanki wieśnia­
czki Janiny Pragnącej.

Badania psychiatryczne prze­
prowadzone na wstępie docho­
dzeń dowiodły, iż Janina Pra­
gnąca jest umysłowo upośledzo­

ną i na tej podstawie została 
ona wkrótce zwolniona z aresztu.

Pozostał tylko Olejniczak, 
który w toku dochodzeń wstę­
pnych przyznał się do popełnie­
nia zbrodni.

Jak się dowiadujemy, śledztwo 
przeciwko mordercy oskarżo­
nemu o dokonanie zbroani mor­
derstwa z premedytacją dobiega 
końca i sprawa ohydnego mordu 
w Przewozie zostanie wyjaśnio­
na na rozprawie przed przysię­
głymi w czasie kadencji lutowej.

R A D IO
Poniedziałek 4 grudnia 1933

Kraków. Godz. 7.00 Audycja poran- 
nr z Wars z., 11.50 Wiad. bież., 12.05 
Płyty, 12.30 Transm. z Warsz., 15.40 
Przegląd komunikacyjny, 15.55 Płyty, 
16 10 Transm. z Warsz., 17.50 Kącik 
pracy kobiet, 15.00 Odczyt, 18.20 Tran­
smisja z Warsz., 18.55 „Najnowsze 
wydawnictwa", 19.10 Transmisja za 
Lwowa i z Warszawy, 19‘35 Rozmai­
tości, 19.40 Transmisja z Budapesztu, 
koncert symfoniczny, 22.85 Muzyka 
lekka, transmisja z Warszawy.

K a ta stro fa  a u to m o b ilo w a  
p rzy  ul. P rąd n ick iej

Wczoraj przedpołudniem Wła­
dysław Wójcik, zam. w Myśle­
nicach, prowadząc auto ciężą- 
rowe Nr. Kr. 97459 najechał 
na ul. Prądnickie) na autodo- 
rożkę Nr. Kr. 67G7, prowadzoną 
przez Juljana Dynię zam. w Mo­
gile, wszutek czego przy auto- 
dorożce została rozbita przednia 
szyba, oraz latarnia, złamany 
resor i zagięty wachlarz.

Szkoda wynosi około 1000 zł. 
Wypadku w ludziach nie było.

Echa procesu Gorgonowej
Jak się dowiadujemy, otrzy­

mał adwokat dr. Axer list od 
Rity Gorgonowej, przebywającej 
w więzieniu w Fordonie, która 
prosi w gorących słowach, by 
dr. Axer ujął się jej krzywdy 
i wystarał się o pomoc dla Kro­
pelki. Adw. Axer ma podobno

wystąpić ze skargą alimentacyj­
ną przeciwko Zarembie.

W sobotę wpłynęła do tutej­
szego sądu grodzkiego skarga 
b. ogrodnika architekty Zarem­
by, Kamińskiego, przeciwko dr. 
Axerowi. Kamiński skarży dra

Axera o obrazę czci, jakiej ten 
dopuścił się na procesach lwo­
wskim i krakowskim, przez rzu­
cenie na ogrodnika podejrzenia 
że on jest mordercą śp. Żarem- 
bianki. Proces ten budzi łatwo 
zrozumiałą sensację.

Samobójczy strzał kaprala w restauracji

Wyniki ostatnich zawodów  
p iłk arsk ich

Polska — Niemcy 0:1 (0:0) 
Czarni-Śmigły Czarni wycofalisię 
Wisła — Garbarnia 2:4 (2:0) 
Cracovia — Legja odwołane 
Prądniczanka-Łagiewianka 3.1

Do restauracji M. Finkelstei- 
na przy ul. Jagiellońskiej we Lwo­
wie przyszedł wczoraj o godz. 6 
wieczorem jakiś żołnierz. Był 
bardzo zziębnięty i prosił właś­
cicielkę, by mu natychmiast po­
dała szklankę gorącej herbaty. 
Restauracja ta składa się z dwu 
pokoi, jednego większego, gdzie 
znajduje się bufet drugiego 
całkiem małego. Do tego dro­
giego pokoju skierował się ów 
żołnierz i usiadł przy jednym 
ze stołów. W pokoju tym wów­
czas nikogo nie było. Po wy­
piciu herbaty gość zażądał ka­
napek oraz kotleta, króry spo­

żył z wielkim apetytem. Potem 
poprosił kelnera o podanie mu 
papieru listowego, rączki i pióra. 
Spełniono jego życzenie, żoł­
nierz ów skreślił kilka słów na 
papierze, starannie zalepił ko­
pertę, przez kilka chwil siedział 
przy stole, poczerr nagle dobył 
rewolweru i w pozycji siedzącej 
oddał do siebie trzy strzały w 
okolicy serca.

Strzały te spłoszyły kilku 
gości, którzy siedzieli w pierw­
szym pokoju. W popłochu wy­
biegli na ulicę. Za nimi wypadła 
bezradna właścicielka i poczęła

głośno wołać o pomoc. Zawia 
domiono władze wojskowe! po­
licję, oraz Pogotowie ratunkowe. 
Lekarz stwierdził, 'że desperat 
oddał do siebie trzy strzały, 
które były celne i stan jego 
jest beznadziejny. W agonji 
przewieziono go do szpitla woj­
skowego. Dochodzenia ustaliły, 
że desperatem jest Zygmunt Wil­
czyński, lat 23, kapral VI, dyw. 
samochodowego. W liście po­
zostawionym do rodziców des­
perat podał, że popełnia lamo- 
bólstwo z powodu niechęci do
życia

Domaga się alimentów i wybija szybyM t

Pisaliśmy już o niejakiej Ka- 
rolickiej, ktpra wybijała niejed­
nokrotnie szyby w hotelu Emi­
gracyjnym w Warszawie przy ul. 
Mylnej, domagając się alimentów 
od intendenta tegoż hotelu, 
Moszka Bergmana.

Bergman rozstawił kilku war­
towników przed domem, którzy 
strzegli szyb.

Wczoraj, gdy wartownicy uj­
rzeli Karolicką, pobiegli za nią, 
by ją ująć. Ta rzuciła się do 
ucieczki przez ul. Mylną w stro­

nę Karmelickiej. Rozpoczęła się 
zażarta gonitwa, w której udział 
również wzięli przechodnie, nie 
orjętując się o co chodzi.

Karolicką po długim pościgu 
ujęto i oddano w ręce policji. 
Osadzono ją chwilowo w areszcie.

Przed nowemi wyborami do sejmu?
Od kilku dni odbywają się 

narady komisji konstytucyjnej 
Sejmu i Senatu klubu BB. Na 
naradach tych prezes Sławek 
miał poinformować obecnych 
że szanse przeforsowania zmia­
ny konstytucji są coraz lepsze 
gdyż poza klubem BB. uda się 
również uzyskać głosy pewnych 
mniejszości, trzech chadeków 
oraz niektórych członków Stron­
nictwa Ludowego. Po uchwale- 
niu konstytucji zostanie również

uchwalona zm iana ordynacji wy­
borczej. Wybory miałyby się 
odbyć w październiku przysz­
łego roku. Poza tem ma zostać

rozszerzone czynne prawo wy­
borcze do Senatu. To rozsze­
rzenie jest przewidziane jako 
koncesja dla konserwatystów.

Zmusza! robotnice do uległości
W procesie przeciwko dyrek­

torowi fabryki czekolady ,,Ha- 
zet“, Jakóbowi Szklarowi, we 
Lwowie oskarżonemu o znęca­
nie się nad robotnicami, które

zmuszał do uległości, 
wczoraj wyrok.

Dyr. Szklar skazany 
na 6 miesięcy więzienia.

zapadł

został

P o ża r  przy u l. P o p ie la
Dnia 2. XII. 1933. o godz. 

11*40 w mieszkaniu Marii Dęb­
skiej zam. w Krakowie przy ul. 
Pawła Popiela Nr. 4 wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się 
z benzyną zapaliła się od pieca 
benzyna we flaszce oraz pod­
łoga. Wezwana straż pożarna 
ogień ngasiła. Szkoda wynosi 
100 zł. Wypadki* poparzenia nie 
było.

D rąg  p o k łu ty  n ożem
Wczoraj o godz. 8 wezwane 

zostało pogotowie ratunkowe do 
Piotra Drąga,„zam. przy ul.Gu- 
mniska 6, który w czasie bójki 
z Kazimierzem e'Frasiem zam. 
wspólnie z Drągiem, został po­
kłuty nożem.*Drąga przewiezio­
no de szpitala św. Łazarza w 
stanie niegroźnym.

7 0 -le tn i s ta ru sz ek  p a d ł 
ofia rą  b an d ytów

Tragiczny wypadek miał miejr 
sce w majątku Zalesie pod Go­
styniem.

Onegdajszej nocy do ąaieszka-: 
nia stróża Lewandowskiego zą  ̂
kradli się złodzieje. Lewandowski 
na widok opryszków strzelił dp 
nich z rewolweru i rzucił się 
w celu ich ujęcia. Złodzieje wi­
dząc stróża, rzucili się do ucie- 
czki. Wywiązała s ię  gonitwa, 
podczas której Lewandowski, 
człowiek blisko 70-ietni, padł 
rażony udarem ąercą i wyzionął 
ducha.

Dziecko ugotowane żywcem
Wstrząsający wypadek wy­

darzył się we Lwowie przy ul, 
6-go sierpnia 94.

Zamieszkała tamże Marja Pa- 
wełczykowa zajęta była praniem 
bielizny. Obok !.a!ji stała kołys­
ka, w której znajdował się kil­
kumiesięczny wnuczek Paweł- 
czykowej, - Krzysztof Jabłoński,

Przy przenoszeniu kotła z go­
rącą wodą, Fawełczykowa po­
tknęła się i wywróciła kociół.

Dziecko zostało oblane wrząt­
kiem, również Pawełczykowc 
odniosła ciężkie poparzenia. 
Przybyły lekarz stwierdził, że 
dziecko zostało żywcem ugoto­
wane i w stanie beznadziejnym 
przewiózł do szpitala, gdzie po 
pewnym czasie Jabłoński zmarł,

Pawefczykową po opatrunku 
pozostawiono w domu. 
T ragiczna śm ierć 1 0 -le tn le -  

g o  c h ło p ca
Na jeziorze Skaryszewskim 

załamał się lód i 3-ej ślizgający 
się chłopcy, wpadli do wody. 
Dwóch chłopców uratowano, 
trzeci zaś Władysław Stefaniak 
1. 10 utonął. ___________
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